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Przyroda Odżywianie

Co będzie z nami, gdy wyginą pszczoły? Jemy plastik. Tak, wszyscy

Bez pszczół nasza przyszłość rysuje się w czarnych barwach. I z krótką perspektywą.

Masz spore szanse, że zjesz butelkę PET, którą wyrzucisz. Może nie dosłownie, ale… 
brakuje do tego mniej, niż sądzisz.ARCH. 

ARCH. 

PROBLEM. Czarny scenariusz? 
Tak, a przy tym – niestety – wciąż 
możliwy. Bez pszczół grozi nam 
śmierć głodowa

W ostatnich dniach głośno 
było o przypadku nieodpo-
wiedzialnego rolnika – ba, 

bezmyślnego nawet – który wykonał 
oprysk na polu rzepaku. Pszczoły 
zainteresowane kwiatami rośliny o 
ile od razu nie zginęły, to wpadły w 
pułapkę. Zginęły ich miliony. Przez 
zbrodniczą ignorancję jednego tylko 
człowieka. Krótko mówiąc: sami two-
rzymy zagrożenia dla bezcennych dla 
nas pszczół, a ten przypadek pokazuje 
tylko, jak łatwo doprowadzić do kata-
strofy.
Nie trzeba wielkiej wiedzy i umiejęt-
ności myślenia, by dociec, jak ważne 
są dla nas pszczoły. Wiadomo w koń-
cu, że zapylają kwiaty. Bez nich ro-
śliny, które tego wymagają, nie prze-
trwają. A bez roślin? No właśnie. My 
żywimy się co prawda także mięsem, 
ale ono „rośnie” dzięki spożywaniu 
pokarmu roślinnego. To wszystko 
oczywiście ciąg zależności mocno 
uproszczony, ale tu chodzi tylko o 
pierwsze, podstawowe pokojarzenie 
faktów. I zrozumienie roli pszczół.
Co by się stało, gdyby pszczoły na-
gle wyginęły? Mielibyśmy problem z 
konsumpcją wielu gatunków warzyw 
i owoców, które lubimy. Po prostu 
niezapylone kwiaty nie wydałyby tych 
owoców. To poważna strata w zakre-
sie dostępu do witamin i niezbędnych 
dla nas składników odżywczych. Idąc 
dalej, bez pszczół nie mogłyby prze-
trwać także inne rośliny, których 
potrzebujemy. Choćby zioła. Z wielu 
korzystamy w celach leczniczych. I 
nie chodzi tu o napary. Po prostu leki, 
także te w postaci znanej z aptek, two-
rzy się również w oparciu o wyciągi z 
tych roślin. Nie wszystko się ot tak 
syntetyzuje. Zresztą sztuczne produ-
kowanie szeregu substancji może być 
trudne lub kosztowne, gdy pozyski-
wanie ich z roślin nie nastręcza takich 

trudności. Bez pszczół stracimy więc 
nie tylko smaczne owoce i wiele wa-
rzyw, ale i zioła oraz tworzone z ich 
wykorzystaniem leki. Jeśli bez zdro-
wej żywności zachorujemy, trudniej 
będzie o terapię.
Bez substancji odżywczych, utraco-
nych wraz z końcem owocowania 
roślin, których nie zapylą pszczoły, 
zostanie nam kilka lat życia. Często 
podaje się, że ludzkość przetrwa tylko 
4 lata po wyginięciu pszczół. Może nie 
ma sensu spierać się o detale, ile to 
będzie lat. Nawet w najlepszym przy-
padku czeka nas jednak co najmniej 
niezwykle głęboki kryzys. Warzywa i 
owoce zawierają wszystkie substancje 
odżywcze potrzebne organizmowi do 
prawidłowego funkcjonowania. Nie 
damy rady zapewnić sobie zdrowia 
bez tego.
Idźmy dalej. Załóżmy teraz, że w 
sensie zdrowotnym jakoś przetrwa-
my brak roślin, które nie będą się 
rozwijać bez pszczół. To nie wystar-
czy. Spora część gospodarki świata 
opiera się na uprawie roślin, które 
bez pszczół nie będą dawały plonów. 
Spowoduje to gigantyczne problemy 
gospodarcze i – co jeszcze gorsze – 
społeczne. Zdesperowani ludzie mogą 
być zmuszeni do masowych migracji, 
może też dojść do poważnych zabu-
rzeń w sferze politycznej. Nie da się 
wykluczyć, że kilka lat po tym, jak wy-
niszczymy pszczoły, będziemy z bro-
nią w ręku wyniszczać się wzajemnie. 
Czarny scenariusz? Z pewnością. Ale 
możliwy.
W naszych rękach jest możliwość za-
dbania o los pszczół. Po pierwsze nie 
można pozwolić na bezmyślne dzia-
łania, które narażają je na masowe 
wymieranie. Po drugie warto podjąć 
działania sprzyjające takiemu pro-
wadzeniu gospodarki przez ludzi, by 
możliwa była bezpieczna egzystencja 
pszczół. Po trzecie przydadzą się dzia-
łania ochronne, które być może zdo-
łają częściowo odwrócić szkody, które 
już zdążyliśmy wyrządzić. (jar)

PROBLEM. Czy tego chcemy, 
czy nie chcemy, niemal na 
pewno spożywamy plastik. 
Ten, który jako cywilizacja sami 
produkujemy i wyrzucamy. 
Przy tym wcinamy go równo 
wszyscy. Po prostu trudno 
zupełnie ominąć produkty 
żywnościowe, które go nie 
zawierają

Oczywiście nie chodzi tu o 
zagryzanie butelką PET czy 
żucie woreczków foliowych. 

Ale… w pewnym sensie ten trop nie 
jest może też tak całkiem fałszywy. 
Rzecz jasna nie spożywamy plastiku 
w postaci produktów w skali makro. 
To, co konsumujemy bezwiednie, 
to produkt uboczny naszego epo-
kowego wynalazku, czyli tworzyw 
sztucznych. To mikroplastik. Tak 
rozdrobniony, że go nie widzimy go-
łym okiem. Niestety poprzez to roz-
drobnienie tak rozpowszechniony, 
że obecny już w praktyce wszędzie 
wokół nas. Nietrudno się domyślić, 
że takie spożywanie plastiku, nawet 
w postaci mikrokawałków, nie jest 
zdrowe i obojętne dla naszego zdro-
wia. Cóż, sami sobie zgotowaliśmy 
ten los.
Jak najczęściej zjadamy mikropla-
tik? Podpowiedzią niech będzie 

EKO powiat

informacja o tym, że dzięki naszej 
nowoczesnej cywilizacji światowy 
ocean ma nowe pływające wyspy. 
Właśnie z odpadów plastikowych. 
Tyle tego naprodukowaliśmy i tyle 
z tego trafiło do wód, a potem do 
oceanów, że w światowym oceanie 
unoszą się całe gigantyczne plasti-
kowe kożuchy. Kontakt z nimi mają 
ryby. Plastik zwraca uwagę, załamuje 
światło, czasem błyszczy, więc działa 
też jako przynęta. I bywa przez ryby 
konsumowany. Nasz plastik spoży-
wają też w kawałeczkach małe mor-
skie organizmy, które nie trafiają na 
nasz talerz. Ale to nic nie szkodzi. Te 
maluchy są zjadane przez większe 
morskie zwierzęta. I tak czy inaczej 
ten plastik trafia wraz z nimi do za-
rzucanych przez człowieka sieci. A z 
sieci już dość blisko do tego, by fa-
szerowana naszymi śmieciami ryba 
trafiła na stół. I była zjedzona. Ciągle 
oczywiście mowa o mikroskopijnych 
kawałkach plastiku. To głównie dla-
tego, że ich nie widać, pochłaniamy 
je wraz z pokarmem nieświadomie. I 
zatruwamy się własnymi śmieciami.

Nie ma ucieczki

Ktoś powie, że nie je ryb, więc jest 
bezpieczny? Złudne nadzieje. W na-
szej kuchni ważne miejsce zajmuje 

sól. W tym także sól morska. Ta po-
wstaje poprzez odparowanie słonej 
wody morskiej. Wraz z tą wodą do 
procesu trafia mikroplastik. Potem, 
razem z solą, dostaje się też do in-
nych naszych potraw. Czyli nieje-
dzenie ryb niczego nie rozwiąże.
A może ktoś obchodzi się bez soli? 
Zdarza się, że nie używa się jej w 
domowej kuchni. Niemniej nigdy 
nie wiemy, do których produktów 
została dodana. Nie wyeliminujemy 
ich wszystkich z diety. Nawet z tej 
ekstremalnie zdrowej. Po prostu 
nie uciekniemy od ryzyka spoży-
wania plastiku.
Mikroplastik jest tak powszechny, 
że wykrywano go nawet w produk-
tach, do których – wydawałoby się 
– nie miał jak trafić. Znajdowano 
go w wodzie butelkowanej, w pi-
wie, miodzie. Austriaccy uczeni 
przebadali pod kątem narażania 
na ten plastik grupę osób z różnych 
państw naszego kontynentu. Oka-
zało się, że nikt z badanych osób 
nie był wolny od tych mikroodpa-
dów. W ich organizmach znalezio-
no aż dziewięć różnych rodzajów 
plastiku. Fragmenty miały od 50 
do 500 mikrometrów średnicy. W 
kale badanych w każdej próbce był 
obecny plastik. W ilości średnio 
20 fragmentów w… zaledwie 10 
gramach kału. Czego znajdowano 
najwięcej? Tu zaskoczenia nie ma. 
Przede wszystkim były to mikro-
fragmenty tworzyw PET i produk-
tów z polipropylenu.
Czym grozi spożywanie plastiku? 
Trafia on do jelit, których funkcjo-
nowanie zaburza. W jelitach ma 
początek wiele chorób, nie tylko 
tych trawiennych. Skutkiem utrzy-
mujących się zaburzeń w jelitach 
może być utrata odporności, cho-
roby neurologiczne, psychiczne. 
To wyniki świeżych badań nauko-
wych, potwierdzające brutalnie 
prawdę, że jesteśmy tym, co jemy. 
Mikroplastik trafia też do krwioobie-
gu, do układu limfatycznego, do wą-
troby. Wszędzie jest ciałem obcym, 
wszędzie przeszkadza. Lista chorób, 
które wywołuje, wciąż jest uzupeł-
niania. (jar)

Region

Zmiany w „Czystym Powietrzu”
OGRZEWANIE. Wycofanie 
dotacji na kotły węglowe 
i podwyższenie progów 
dochodowych to istotne 
zmiany w programie, z którego 
korzysta coraz większa liczba 
Polaków

Tylko do grudnia tego roku 
możliwy będzie zakup i mon-
taż kotła na węgiel w ramach 

programu „Czyste Powietrze”. Kto 

złoży wniosek o dofinansowanie, za-
kupi i zamontuje kocioł na węgiel do 
31 grudnia 2021 r., będzie mieć ten 
koszt zakwalifikowany do dotacji. Do 
wskazanej daty musi być spełniony 
każdy z wymienionych warunków 
(wniosek, zakup, montaż – i faktury 
z odpowiednimi datami).
Dlaczego już nie będzie dotacji na ko-
tły na węgiel? Wymuszają to wytyczne 
Komisji Europejskiej, nadto zapisy 
Krajowego Planu Odbudowy oraz 

Polskiego Ładu i obowiązujące woje-
wódzkie uchwały antysmogowe, ogra-
niczające możliwość stosowania węgla.
Informacją równie ważną jest ta o 
podwyższeniu progów dochodowych 
w drugiej części programu. Dla go-
spodarstw jednoosobowych próg do-
chodowy wzrośnie do 175 proc. naj-
niższej emerytury, czyli do 2189,04 
zł. Dla gospodarstw wieloosobowych 
próg dochodowy będzie ustalony na 
poziomie 125 proc. najniższej eme-
rytury na osobę, czyli do 1563,60 zł. 
Podwyższenie to ma obowiązywać, 
jak się planuje, od 1 lipca 2021 r. Po 
prostu potrzeba jeszcze wprowadze-
nia odpowiednich zapisów do progra-
mu „Czyste Powietrze”. (jar)
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INNOWACJE. Okazuje się, 
że zamiast chemii do ochrony 
roślin może wystarczyć 

światło. Oczywiście specjalnie 
przygotowane

Rolnictwo w Holandii nie pierw-
szy raz sięga po innowacje. Ten 
przykład jest szczególny – i na-

daje się co najmniej na ciekawostkę. 
Na jednej z działek kilkanaście kilome-
trów od Amsterdamu na powierzchni 
dwóch hektarów rosną pory. W ich 
uprawie, zamiast większej ilości pe-
stycydów, postawiono jednak na nie-
typowe rozwiązanie. Przy roślinach za-
montowano specjalne źródła światła: 
niebieskie, czerwone i ultrafioletowe. 
Pole, które w dzień wygląda normal-
nie, w nocy rozświetla się niezwykłą 
poświatą. Co to daje?
Efekt wizualny to kwestia ubocz-
na. Instalacja służy do zwiększenia 

wzrostu upraw, do poprawy plonów 
oraz zmniejszenia zapotrzebowania 
na pestycydy. Tych ostatnich użyto 
– dzięki świetlnej instalacji – o po-
łowę mniej. Jak to możliwe?
Tajemnica tkwi w rodzaju światła. 
Czerwone i niebieskie może sprzyjać 
wzrostowi roślin, wzmacniając ich 
metabolizm. Światło ultrafioleto-
we wzmacnia z kolei odporność na 
szkodniki i choroby. Nad doborem 
odpowiednich częstotliwości świa-
tła, jego natężenia, rozmieszczenia 
właściciel uprawy naradzał się z bio-
logami. Nic nie jest tu więc przypad-
kowe. Spodziewane efekty ochrony 
i wzmocnienia upraw wcześniej wy-
kazały badania.
Wzmacnianie roślin specjalnym 
światłem na pewno da plony, na 
których wytworzenie zużyto mniej 
chemii. Kwestie ekonomiczne po-
zostawmy na marginesie. (jar)

ENERGIA. Brzmi dziwnie? 
Nie powinno. Chodzi o 
polityczne wysiłki zmierzające 
ku rozwojowi produkcji 
baterii. Magazynowanie 
energii to pięta achillesowa 
systemu uzyskiwania jej z 
czystych ekologicznie źródeł

Polska uczestniczy w rozmo-
wach z Komisją Europejską 
na temat Sojuszu na rzecz 

Baterii (European Battery Allian-
ce). To inicjatywa, w której chce 
się połączyć wysiłki krajów unij-
nych na rzecz budowy silnego eu-
ropejskiego przemysłu produkcji 
ogniw i baterii. To ważne, bo eu-
ropejska gospodarka transformu-
je się w kierunku elektromobilno-
ści i korzystania z odnawialnych 
źródeł energii,  a te wymagają 
magazynowania energii (produ-

kowanej m.in. zależnie od czynni-
ków pogodowych, czyli nie zawsze 
wtedy, gdy akurat jest najbardziej 
potrzebna). W Europie uświada-
miają sobie przy tym, że obecnie 
tutejsza gospodarka i tutejsi kon-
sumenci zależni są od dostawców 
baterii z Azji. To uzależnienie nie 
jest korzystne.
Inicjatywie bateryjnej liderują 
Niemcy i Francja. Bierze w niej 
udział szereg innych krajów, w 
tym Polska. (jar)

EKO powiat
Region Region

Rolnictwo

Kraj

Nowe etykiety będą lepiej odpowiadać aktualnie dostępnym produktom.

Niebiesko rozświetlone pola uprawne w 
nocy? W Holandii eksperymentują, by 
ograniczyć użycie pestycydów.

ARCH.

Weszły nowe etykiety  
energooszczędności sprzętu

Koronawirus pomógł fotowoltaice

Światłem w szkodniki?

Sojusz dla baterii

HANDEL. Te stare 
oznaczenia mnożyły 
już kolejne plusy przy 
literce A, oznaczającej 
najlepsze parametry 
energooszczędności 
sprzętu. Nadszedł czas, 
by to doprowadzić do 
porządku

Może nie każdy zwraca 
uwagę na te etykiety, 
ale robią to z pewno-

ścią wszyscy, którzy nie chcą 
wydawać za dużo na prąd. To, 
że przy okazji redukują też za-
potrzebowanie na energię – bo 
przy dużej liczbie uwzględniają-
cych parametr elektrooszczęd-
ności zaczyna to być widoczne – 
to korzyść dodatkowa, taka dla 
wszystkich.
Do rzeczy. Sprzęt na rynku jest 
coraz lepszy,  coraz bardziej 
oszczędny, dawno wprowadzona 
skala od A ku dalszym literom 
alfabetu, oznaczającym sprzęty 
od najoszczędniejszych ku coraz 
mniej oszczędnym, już wyczer-
pała swoje możliwości. Stąd te 
kolejne plusy dodawane do li-
terki A, aby oddać przewagi no-
wocześniejszych urządzeń nad 

tymi starszymi. Zdecydowano 
więc, by od marca na terenie 
krajów unijnych wprowadzić 
nowe etykiety. Na tych nowych 
sprzęt dotąd oznaczany A+++ 
będzie miał na etykiecie literkę 
C. Urządzenia mniej energoosz-
czędne – kolejne literki: D, E, 
F. Co ciekawe, sprzęty obecnie 
oznaczane A+ będą mogły mieć 
teraz oznaczenie E, a nawet F. 
Tak bardzo stara skala przestała 
przystawać do dzisiejszego ryn-
ku po ćwierci wieku swego obo-
wiązywania.
Skala nowa nie przypadkiem 
nie ma na razie literek A i B 
– na oznaczenie najbardziej 
oszczędnego sprzętu. Zosta-
wiono te symbole jako rezerwę 
dla urządzeń, które powstaną w 
przyszłości. I których parametry 
przekroczą te z obecnych sprzę-
tów na tyle, by nowa, wyższa 
klasa stała się potrzebna na ich 
oznaczenie.
Co jeszcze? Nieznacznie zmieni 
się też forma nowych etykiet. I 
pojawią się one na sprzęcie do-
piero teraz wprowadzanym na 
rynek. Ten już dostępny przed 
zmianą oznaczeń będzie wciąż 
do kupienia ze starymi etykie-
tami energetycznymi. (jar)

ENERGIA. Oczywiście nie 
wprost, a poprzez to, że 
zatrzymał nas w domach 
na dłużej – ale jednak 
koronawirus przyczynił się do 
wzrostu liczby prywatnych 
inwestycji w fotowoltaikę

Tempo rozwoju mocy zainsta-
lowanej w Polsce fotowoltaiki 
w ciągu ostatniego roku prze-

kroczyło zakładany w prognozach 
poziom. W grudniu moc ta łącznie 
przekroczyła 3,6 GW. Zeszły rok 
zamknęliśmy z niemal 460 tysiąca-
mi mikroinstalacji. Co ciekawe, ich 
liczba tylko w drugim półroczu 2020 
roku wzrosła o blisko 200 proc. 
Efekt koronawirusa? No, może nie 
jego samego. Ale wprowadzonych 
ograniczeń, w związku z którymi Po-
lacy więcej czasu spędzali w domu 
i podejmowali różne inwestycje we 
własnych gospodarstwach domo-
wych – już tak. Wśród tych inwesty-
cji były i te w fotowoltaikę.

Nie od początku zapowiadał się 
taki uboczny efekt epidemii. Wio-
sną ubiegłego roku w kraju sta-
nęło wiele branż, a i ta związana z 
fotowoltaiką odnotowała straty. 
Odbicie przyszło jeszcze w zeszłym 
roku. Obecnie branża rozwija się i 
sygnalizuje wzrost liczby zleceń. A 
ich liczba powoduje nawet wzrost 
zatrudnienia.
W ostatnich latach fotowoltaika to 
główny obszar inwestycji (w tym w 
mikroinstalacje) w zakresie odna-
wialnych źródeł energii w Polsce. 
Wcześniejsze szacunki wskazywały, 
że rok 2020 zamkniemy z mocą 2,5 
GW z energii słonecznej. To stało się 
już w połowie tamtego roku. A osią-
gnięcie poziomu 3,6 GW pokazuje 
skalę przyspieszenia inwestycji. Dla 
obecnego roku przewidywano na 
koniec 4,2 GW. Już teraz mamy 3,7 
GW. A sezon najbardziej intensyw-
nych robót instalacyjnych dopiero 
przed nami.
Nie tylko okoliczności związane z 
pandemią wpływają na coraz więk-

sze zainteresowanie instalowaniem 
fotowoltaiki. To także korzystna dla 
inwestujących w te rozwiązania no-
welizacja ustawy o OZE. To spadek 
cen paneli. To wreszcie dostępność 
programów z dofinansowaniami, 
jak Energia Plus czy Mój Prąd. 
Liczba wniosków składanych w tych 
programach liczona jest w tysiącach 
dziennie.
Obecnie więcej mocy z energii sło-
necznej produkują mikroinstalacje 
domowe. Farmy fotowoltaiczne, o 
których budowie słyszy się coraz 
więcej, to w Polsce dopiero 20 pro-
cent produkcji prądu z tego rodza-
ju źródła energii. Ma się to jednak 
zmieniać. Mówi się tu o przewidy-
wanym dojściu do modelu funk-
cjonującego na Zachodzie. Tam 
stosunek farm do domowych źródeł 
energii fotowoltaicznej jest zrówno-
ważony.
Eksperci oceniają, że dobrze zapro-
jektowana i wykonana instalacja 
fotowoltaiczna może zwrócić się w 
siedem lat. Sama instalacja wpływa 
też na podniesienie wartości nieru-
chomości. (jar)

ARCH.

Za treści zawarte w publikacji dofinansowanej ze środków WFOŚiGW  
w Katowicach odpowiedzialność ponosi Redakcja.


